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W I A D O M O Ś Ć  
O  D Z IE Ł A C H  Ł U K A S Z A  G O Ł Ę B I O W S K I E G O .  

( N a p i s a ł  W a c ł a w  z O l e s k a . )

(O d d z ia ł  t rzeci .)

ni d  o m y  i d w o r y  w P o l s z c z ę .
Z a b i e r a j ą c  się do skreślenia po krotce t reści  
dopiero rzeczonego d z ie ł a ,  n i e w ł a t w ę m  
znajduję  się położeniu.  Mnóstwo zebranego 
tu matery ja łu ,  składającego się z samych 
prawie szczegółów, nie da się snadnie  pod  
pewne ogólne podciągnąć rub ryk i ,  a tem 
samem nie dopuszcza prawie możności  
skreślenia obrazu w ogólnych tylko zary­
sach.  Jest to j akoby gabinet  albo skład jaki  
rzeczy kosz townych ,  które koniecznie  wi­
dzieć t rzeba,  a opisanie ich, jeżel i ma być 
dokładne ,  przejdzie na formę katalogu. Nie 
pozostaje wszakże nic innego ,  jak przystą­
piwszy po prostu do dzieła wyliczyć napisy 
po jedynczych  od d z ia łó w ,  i tym sposobem 
d a ć j e  poznać. T rzy  główne postrzegamy w 
tćrn dziele oddz ia ły  : w pierwszym jes t  m o ­
wa o domach,  w drugim o dworach,  w t r z e ­
c im  o różnych obyczajowych szczegółach. 
Opisanie  domów poczyna  się od  chat i le ­
p ianek  km io tków, przechodz i  do domów 
mieszczan i dworków sz lach ty ,  a kończy 
n a  pa łacach  możnych,  uważając zewnętrzną 
i wewnęt rzną  ich postać,  tudzież wszystkie 
szczegóły z tym przedm io tem  w związku 
będące.  Tak tedy  opisane są chaty kmiecie  
i świetlice, kurne chałupy,  w których szafa 
lub p ó ł k i , w nićj  i na nićj g a rn k i ; m is k i ;

r y n k i ,  łyżk i ,  sól i chleb , osobna dzieża,  
m i o t ł a ,  ożćg ,  koc iuba ,  ł o p a t a ,  wiadro  
z wodą  i kubkiem dla  wszystkich wspólnym, 
na  patyku o sa dzonym ,  konewka j e d n a  i 
druga z p rzew iąs łem ,  sprzęt  cały stanowi.  
Kolebka albo niecki  na sznurze zawieszone 
służą do kołysania  dzieci.  W  komorze  
skrzynia,  beczułka,  łubianka,  albo ze s łomy 
kosz jaki  pleciony z w iek iem , ruchom ość  
kmiotkow do ubioru świątecznego i biel i ­
znę  mieści,  a na półkach,  w  solankach lub 
innych jakich naczyniach zapasy jadalne.  
Sień, m :anowicie zimą, a czasem i chałupa,  
m ie ś c i ,  k rom  lu dz i ,  więcej wygody p o ­
trzebującą krowę na ocieleniu lub cielną, 
owcę, jagnię,  świnkę z prosiątkami lub wie­
p rzka ,  gęsi, kaczk i ,  psa i ko ta ;  poddasze 
zajmuje czujny kogut  z swoją gromadką.  
Obraz  poetycznie  dość weso ły ,  lecz pol i ­
tycznie smutny.  Dom kow a la ,  m ie ln ika ,  
or gan is ty ,  p robosz c z a ,  e konom a ,  zawsze 
się odznacza t e m ,  że jest  większy, po rząd ­
niejszy, bardziej  wygodny i lepićj  ubr-any. 
Mieszczan domki dran icami lub gontam 
pokryte,  zbliżają się do szlacheckich dw o r ­
k ó w ,  przy tych zaś ostatnich musiały za­
wsze być koniecznie  wrota  wysokie , choć 
podwórze  całe c li róścianym pło tem ogro­
dzone było.  Szlachcica dworek  m ia ł  zawsze 
dwie izby po ro g ac h ,  a sień we środku.  
Co się tycze wewnętrznego urządzenia czyli 
m e b l ó w ,  są jeszcze m ie j s c a ,  w k tó rych  
s taroświetczyzny ślady pozostały. T am  skle-

fńona komnata,  kraty w oknach,  ściany ma-  
owane z f iglarnym a rahesk iem ,  w  którj*na
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dziwacznie po łączone  ryby i bu l t i e ty , lwy 
i w a z o n y ,  bociany i altanki.  Ujrzysz tu 
k anapkę ,  stołki i firanki z białego cycu ,  
w girlandy z piwonii lub podobnych  kwia­
tów.  W  alkpwie za pawi lonem łóżku wy­
soko pos łane ,  przy niern krucyfiks, obraz 
Matki Boskiej, wianeczki poświęcone ,g rom ­
nica, zegarek na pokładce  w zielonej kope r ­
c ie ,  z łańcuszkiem tombakowym  z de wi­
zkami, kosmaty kufer, toczone ze s łupkami 
gdańskiemi krosienka, na syrenach wsparte,  
piec kaflany , na którym niebieską polewą 
malowane  myśl iwstwo, rolnicze lub paster­
skie widok i ,  z og romnym na wierzchu wa­
z o n e m ,  cynowe z wodą święconą naczynie 
i Itr o p i e 111 i c a , szafa z drewnianą  kratą ,  w 
niej | prządki  s tołowe iflns>ki z lekarstwami, 
wisi na haku pęk nie mały k łuczów , m ł o ­
tek do c ukru ,  nożyce,  żelazko do włosów. 
Pa lć j  k o m o d a ,  na n i ej bez uszek po  więk­
szej części filiżanki, skrzyneczka z pręcików 
szk lannych ,  kubeczek ka r l sbadzk i , karty 
d o m a r y ja s z a ,  sennik,  pui lares  szyty;  kan- 
lyczki, dziadek do orzechów, stoczek, j a b ł ­
ka, pomidory  i dyńki  zdobią brzeg komody,  
nad którą sylwetki. Na s to l i czku,  białym  
rąbkiem okrytym, stoi lusterko z brzegiem 
źwie rc iad łowym w karpią  łuszczkę,  dwie 
blaszane puszki, niegdyś do pudru  i pomady 
służące, dzis próżne, lub gałgankami zape ł ­
n i o n e ,  haftowana poduszka na dnie różo- 
wćnf fpo  n inj  szpilkami rPługiemi przypięte  
granatki  , sygneciki , pierścionki  w oczka. 
Z boku s tołeczek pod nogi, stoliczek ok rą ­
gły m aleńk i ,  na którym kuszyczek zieloną 
kitajitą obszy ty ,  w nim robota  niewieścia,  
obok w futerale czerwonym niegdyś oku ­
l a r y ,  klapka do much , księga do nabożeń­
stwa z klamrami,  długa kokosowca z s reb r ­
nym  metal ikiem koronka. W  ekonomskun 
znów d o m u :  s tół  sosnowy* drewniany ka­
ł amarz  i piaseczniczka, kalendarz,  regestra 
p ańszczyzny ,  łóżko z gałkami i białą kar 
tunową firanką, szafa z naczyniem k red e n ­
sowym , pubarem i kiel ichem z napisem 
v iv a t , gipsowe f igurki,  pieski i papugi, m  
oknie w słoju z wodą oznaczające pogodę 
lub słotę piskorze,  albo w trawie żabka zie­
lona,  podobnymże  obdarzona  przymiotem, 
zegar  z kukawką,  kopersztychy z historyją

syna m arno t rawnego  lu b  e rem  podobnem ,  
rózga na dz iec i ,  harap na psy, batog na 
poddanych .  Coby się jeszcze de da ć  d a ło ,  
ażeby te wat ler  scoltskie obrazy zupełnie  
zrównały  się z prawdą ,  pomijamy tą razą.

O pa łacach  możnych krótka tylko jes t  
w zm ianka ;  gdyż o t sze rn .e j  jes t  o nich 
rzecz w drugim oddziale,  gdzie j es t  mowa 
o dworach .  Tu  zaś następuje opisanie wszy­
stkiego t ego ,  co do dom u należy. I tak 
na jprzód opisanie kuchni  ze wszystkim jej  
sprzętem. Dalej ,  że tak rzekę ,  rozprawa  
o po t ra w a c h ,  a t u :  o potrawach p ie rw o­
tnych,  o potrawach ludu,  potrawach  żydow­
skich,  "potrawach średnich  i wyższych sta­
nów ; o z u p a c h ,  po trawach mięsnych ,  o 
p ieczys tem,  o potrawach z r y b ,  o legumi- 
nach , j a rzynach  i ow o r a c h ,  o potrawach 
z j a j ,  z nab ia łu ,  o grzybach, o potrawach 
z m igda łów i ryżu ,  o ciastach, nareszcie o 
pot rawach polskich lub prowincyjonulnych ,  
do  których należą:  barszcz, krupnik,  k a p u ­
ś n iak ,  grochówka, piwo ze śmietaną , k ie ł ­
basa, flaki, bigos, zrazy z L.szą i t. d.; tudzież 
prażucha, cbołodz iec ,  knys /o ,  pi iogi ,  żur, 
kwasza i t. d. Domieszczone je st opisanie 
bankietu, danego przez Ossolińskiego, kan- 
clera wielkiego koronnego,  za czasów W ł a ­
dysława I V ,  na którym zgoła nic n i e b y ł o  
cudzoziemskiego.  Następnie jes t  rzecz o 
spiża rn i ,  o p rzyprawach ,  korzeniach ,  zio­
łach,  sosach; o liczb.e po t raw;  o sekretach 
kucharskich, o wetach, cukrach,  figurkach;
0 kuchmistrzach i kucharzach ,  o ertukacyi
1 wyzwolinach kuchmis tr zów;  o s ław nie j ­
szych kuchmis tr zach ,  znakomitszych s to ­
łach,  oberżach,  kuchniach ; o księgach ku­
charskich;  o kredensie;  s tołach nakryciach,  
serwisach,  szkłach, fajansach,  porcelanach,  
srebrach.  Dalszy przędz.ałs lanow-i  opisanie 
obyczajów przy ucztach Gościnność uczt 
polskich zasada, a kształ t  rządu sam, życie 
obywatelskie,  równość szlacheckiego stanu, 
należenie całćj szlachty do wyboru u rzę d ­
ników', wskazywało potrzebę jej ujmowania.  
Z:ad u najuboższych i majętniejszych p r z e d ­
tem., u kmiotka i pana s toł  nakryty był  
zawsze o b r u s e m ,  d y w a n e m ,  kob iercem ;  
stała flasza z napojem i kubek lub czarka,  
leżał chleli i sól, ażeby nim gościa powitać;
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ztąd obyczaj  powszechny całej  Sławian-  
sz rzyzny przy jmowania  gości w progu chle- 
bem  i solą, zląd grzeczność i uprze jmość w 
przyjęciu s twierdzona dawnem  przy s łowiem:

C z a pi l ą  , p a p l i ą  i * o J ą ,
L u d z i e  Ju Iz i n i e w o l ą  ;

ztąd owe proźby i przymuszania  do j a d ł a  
i napojów w dom ach  szlacheckich, nalega­
nia i pewna  wątpl iwość,  że musi  być ni e ­
smaczna potrawa , kiedy jej gość pożywać 
nie l a c z y ,  upew nien ia ,  że nie z ł a ,  że 
ręką gospodyni  samej  lub córki  domu przy­
prawiona .  Służba i zwyczaje przy s tołach, 
anekdo ty ,  znakomitsze biesiady krolow i 
panów polskich,  wzmianka o s ławnych żar­
łokach,  pochwała  skromnych uczt a nagana 
zbytków z salyr  Opal ińskiego,  nakoniec 
ogólna uwaga o ucztach i gościnności  p o l ­
skiej stanowią koniec lego pt zedziułu , do 
którego dodana  je s t  jeszcze , ile czego na 
kuchnie  i stoły w stolicy wychodzi , i j aka  
w różnych czasach była taksa rzeczy. — Od- 
] yws/.y się tak z kuchnią i wszy s tk imi tern, 
co do niej należy, przechodzi  Gołębiowski 
do t r u n k ó w  i p i j a t y  ki .  T runk i  ranne, 
p iw o ,  m ió d ,  wódka ,  wino ,  różne jego ga­
tunki  i c e n y ,  j a b łe cz n ik ,  sok b rzozow y ,  
kwasek i naczynia do nich umieszczone 
na czele. Następują zwyczaje, nagan*, zby­
tków i pijaństwa z pism Miaskowskiego, 
Baranowicza i Obodzińskiego,  pijaństw o za 
czasów AugusLów, i pijatyki sejmikowe, n a ­
reszcie wzmianka o s ławniejszych pijakach 
w koronie i W Litwie. Paw iu ,  prawi,  p i ­
jali  rogami;  wyszedłszy na dziedziniec j e ­
szcze zdrowie przyjacielskie s pe łn ia no ,  
albo przy chodzono do mieszkania gościa 
i wyzywano g o ,  ażeby spe łni ł  puhar.  Za 
Zygmunta Augusta w j ed n y m  tylko domu 
W Ki akowie wino sprzedawano,  dziś j i i emał  
w każdym. Zapi jano się i mniej  koszlowne-  
mi  t runkami,  a Miaskowski odzywa s ię:
W i e c  m e  tak sł odkich mo sz czó w  ina jes ień  

w  winn icy ,
J a k i  p iw  roz imi tych  dostanie w  p iw n ic y ,
I ma ten zysk ubog i  , że choć mniej p r z e n i j e , 
Zrówna z tym ,  któ;y dolał  muszkatel? szyję.  
N i e  patrz ludzi  po ranu nabożnych w kośc ie le ,  
Bo wczorajsze  iin szumią we  łb i e  j es zcze  c hm ie l e ,  
T yc h  wabią na gorza łkę  znowu przepalaną , 
Dr udzy  p iwa  c i e p ł e g o  na garncu przestaną.

Wszystko to j ednak  da wniej do gmina  
tylko i niższej szlachty s tosować się mogło.  
Za Augustów dopiero zły przykład  poszed ł  
z góry,  i Dyła pijatyka u d w o ru ,  w czasie 
uczt  se jm owych ,  na t rybuna łach i wszel­
kich sądach ,  na wyborach i po każdej no- 
minacyi  na u rząd ,  na j a r m a r k a c h ,  odpu­
s ta ch ,  na każdym zjeździe obywate lsk im,  
w s tol icy ,  po mias tach ,  wioskach i pa r ty ­
kularnych d o m a c h ,  s ło w e m ,  pili zawsze i 
wszędz ie ,  pili wszys ry ,  p i ł  król , sena to r ,  
żołni e rz ,  kap łan ,  sz lachcic ,  mieszczanki  i 
km io tek ,  pili a pili na zabój przy każ-lem 
większćm zebraniu,  wprawiano się za m ło ­
d u ,  pocieszano lem na s tarość i ledwieś 
kogo u j rza ł ,  k tóregoby z rzędu pi jaków 
można by ło  wymazać. Kto nie p i ł ,  nie 
częstował  do upadłego w swym domu,  tego 
nazywano Francuzem,  wędzikiszką, mode-  
r a n t e m ;  po dworach  t rzymali panowie s ła­
wnych  i doświadczonych pijaków. —  Po 
sztuce mięsa gospodarz nalał  kielich wina 
i pi ł  zdrowie swych gośc i ,  każdego wy’- 
miena jąc  i za każdym razem do ust p rzy­
tykając;  za pierwszem wspomnien iem gość 
wstawał  i pił podobnież  gospodarza i i n ­
nych,  tak, że ku końcowi powstali  wszyscy, 
i gwar się rob i ł  niezmierny wśród wzajem­
ny cli ukłonow. Pierwsze godniejsze zdrov ia 
wzmiankowano stojąc, innych s iedząc.  Na­
stępowała pauza,  jedl i i popijali z małych 
kieliszków aż do drugiego dania.  W tenczas  
gospodarz dużego kielicha zawołał  ; p i ł  do 
kogo zdrowie najznakomitszego ze swych 
gości s tojąc,  i wszyscy powsta l i ,  odda ł  w 
ręce t e m u ,  do kogo pił, i tak szło koleją. 
Coraz inne powstawały zdrowia,  podobnyż  
zachowując po rządek ;  dalej powszechne 
zdrowia:  dam, duchowieństwa,  wojskowych, 
prześwietnej  palestry' ,  ol>y'wateiskie, całej 
kompani i ,  dobrych  przyjaciół , prosperit as 
publica , salus piiblica , vcvat kochajmy się ! 
Posuwafy się'kiełichy od kwaterkowych do 
kwartowych i wyżej. W  pokojach na s tępel 
dla dystyngwowanych było lepsze wino. 
Gdzie  lubiono mocniejszą pi ja tykę ,  d o l e ­
w a n o ,  p r o sz o n o ,  krzyczano;  gdy kto z o- 
pierających sie lub błagających o uwoln ie ­
nie wznosi ł  kielich do gó ry ,  dolał  mu 
Czatujący h a jd u k ,  gciy pod s tół  chował  i

) U
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t am dolał  m u  węgrzynek ukryty lub inny 
chłopak.  Kiedy już miały być tańce,  zwol- 
niała  nieco pijatyka. Szanujący swe z d u -  
wie gospodarz ,  albo przynajmniej  zacho­
wujący się na dobi tkę,  p i ł  czasem zafarbo­
waną w odę ,  częscićj wszakże wino czyste, 
żeby sam da ł  przykład.  Na wsiadanem 
jeszcze gość wypić musiał  zdrowie ochu-  
czego właśc ic ie la ,  j e jmośc i ,  konsolacyi  i 
ca łej kompanii.

Z pomiędzy tylu pi jaków slawnićjszych 
by ło  t rzech  w koron ie ,  a j e d e n  w Litwie,  
szczególnie się odznaczających.  Pom ińm y  
tu ich nazwiska i s p o s o b y , a powićdzmy 
raczćj  nieco jeszcze o niektórych zwycza­
jach.  —  Bywał  kiel ich bez n og i ,  ażeby go 
n ic  po s ta w ić ,  kulawką zwany ;  duszkiem 
t rzeba  było spijać. Bywały do pijatyk 
kuranty lub ś p ie w k i :

W y p i ł ,  w y p i ł ,  n ! ; n i e  zo s t awi ł ,
Bodaj go,  bodaj go Bóg błogosławił 1 

Spi jano za wszystkich,
1 za tiijjju neńnu m ałeńku ,
Szczo uczyła n a s , nas, nas,
Pyty  , kalały wraz , w raz, wraz.

W  Litwie ulubiony był  kurdesz,  pieśń  
C ho m iń sk ie g o , z której  ta s trofa:

Każ przynieść  w i n a ,  mój G rz eg orz a  mi ły I 
Bodaj  sio troski na:n n igdy  nie  śniły...
I ty, Hanullio, połowciu Grzela ,
Bądź uczestniczka naszego wesela:n O ̂  < O
K i e  fołguj sob ie  i zasiaaż t a  z naini...,  
Kurdesz  , kurdesz nad łturdeszaini I *)

Za t rzeźwego Stanis ława Augusta w sku­
tku lepszego wychowania , sz lachetn iej­
szych przyk ładów i wznioślejszych uczuć, 
zaczęły pijatyki ustawać.

Domieszczone jes t  jeszcze wspom nie ­
nie  n .ektórych napojów i ch łodn ików po 
dziśdzień używanych,  między któremi kal- 
deszan,  do. którego zrozumienia  dodać  na ­
leży, że to jest  kalte  Schale, t runek z piwa, 
u lubiony w Dreźnie .

Po takićj rozprawie o t runkach  i pi ja­
tykach następuje opisanie łaźni i kąp ien  , 
dalej  łóżek i pościeli,  ogrodów i owoców, 
nareszcie  powozów i koni. Tak tedy prze ­
chodz i  się do drugiego oddziału o i lw o -

* )  W i ę c e j  p o d o b n y c h  s p i ć w e h  z n a j d u je  się w  m o im  
zbior/ . if : P ie ś n i  p o ls k ic h  i r u s k i c h  l u j u  ga l icy jsk iego .  
W c  L w o w i e  u  P i l le re .

r a c h .  D w ór  w wiekach dawnych  b y ł to  
z jazd króla na rożne miejsca, gdzie święta: 
uroczyste  odbywał ,  obywatel i  zgromadzał ,  
sprawy sądz i ł ,  okol iczności  powiatowe u-  
ła twiął ;  igrzyska i uczty da w a ł ;  z tąd w h i ­
s torykach sposoby m ów ien ia :  na Wielkanoc 
mia ł  kroi jegomość dw ór  w Sa ndom ić rzu ,  
był  dworem, s tanął  dworem. Najpierwsze 
i j edyne  może w dawnych czasach by ły  
dwory  kró lewskie ,  zaczęto wkrótce garnąć 
się do dworu kanc le rzów,  by  się obeznać  
z pub l icznemi  sprawy;  do d w o ra  he tm a ­
n ó w ,  ażeby przy ich  boku w ćwiczeniach 
wojskowych,  w rycersk iem obuczyć się rze ­
miośle. W k ró tc e  wszystkich możnych do ­
my stały się l icznych dworzan siedl iskiem; 
wymagał?  tego bowiem ich duma,  skłaniaia  
i s tarapolska uprzejmość,  że nie odmawial i  
proszącym o t o ,  ażeby synów ich przy 
swym  pomieścić  boku ; najmniejszy urzę­
dn ik  wreszc ie ,  szlacbcić na wiosce,  bez 
jednego  przynajmniej  dworskiego nie mógł  
się obejść ,  a dwory królów, dwory panów 
boga tych  nieprzel iczone mieści ły  t łumy.  
Dziś to wszystko zniknę ło ;  nie ma już o-  
wych szumny cli d w o r ó w ,  do przeszłości 
wszystko to na leży ;  tym po t rzebn ie j szy ,  
tym ciekawszy będzie  więc ten obraz, który 
W  następującym porządku jest  skreślony.

Jak  liczne bywały dwory  u królów i 
niektórych p a n ó w ,  j ak  T om ick iego ,  ks. 
Os trogskiego , Stanis ława L ubom ir sk ie go ,  
Jana  Zamojskiego i t. d. z wyliczeniem róż­
nych urzędów dworsk ich ;  jaki był  rodzaj  
osób składających dwory, na których czele 
m arsza łek ,  przed k tó rym

. . . sążniste pajuki 
niosą skórom pamiętne boćkoskie kauczuki; 

jaka była płaca dworska.  Następuje o b r a i  
dworów w różnych epokach.  Opisanie  d w o­
ru za czasów Augusta II. wyjęte jes t z po ­
wieści N iem cewicza ,  pod ty tu łem :  »Dwał 
panowie Sieciechowie.  Nie mogę się ws trzy­
mać, ażeby z tego małego w p r a w d z i e ,  lecz 
n a d e r  trafnie skreślonego dzieła tu chofc 
kilka s łów nie przytoczyć. Pan Floryjan  
W ac ław  Sieciech w dzienniku swoim z r. 
1711 ,  tak p raw i :  »Skorom ze szkół  p o ­
wróc i ł  do domu , ojciec mój  nakupiwszy 
sukna, sajety i bławatu ,  pos łał  do miasta
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po  Żydów krawców dla zrobienia mi sukien; 
uw a ż a łe m ,  że się na coś wielkiego zanosi.  
Jakoż gdy wszystico pokończono ,  dnia  j e ­
dnego przywoławszy mię do s ieb ie ,  tak 
m ó w i ł :  W acławie!  ten  wąs,  który ci się 
tak hojnie w ysypa ł ,  dowodzi ,  że już e pu- 
berta te  e t adolescentia  wyszedłeś  . J luren-  
tem que ju.Vcntutem  dos tąpi łeś ;  czas jes t  
myśleć  o przyszłej  krescytywie;  ponieważ 
ad  eccltsiam  et palaestram  nie masz wiel­
kiej ink l inacy i ,  nie zostaje ci nic więcćj ,  
j ak  udać  się do dworu  pańskiego, i do tego 
zamyślam cię o d d a ć ,  dawne  bowiem  nie­
sie przysłowie : t rzymaj  się choć klamki  
dworskiej.  J.  w he tm an  wielki ko ronny  
zdawna łaskawy na familiją naszę ,  d o m  
nasz m a  u niego względy;  do tego wie l­
kiego i zacnego pana ,  który im m orta lita te  
cnó t  swoich brevitatem  annorum  oznaczył ,  
c iebie  W a c ław ie  zawiozę;  zasługuj mu się 
więc tam. in  toga quam m  sa g o , pełniej  
ślepo wszj stkie rozkazy, bądź bacznym na 
wszystkie jego skinienia.  U pa d łe m  ojcu 
m o je m u  d o  nóg i t. d.«

Dworscy honorowi  s iadali  do s tołu 
pańskiego,  płatm jak  gdzie zwyczaj ;  gdzie 
nie siadali,  s tół  osobny był  dworskich,  oso­
bny  p a n i e n ;  w innych  razem u marszał ­
kowskiego stołu.  Gdzie  wielkie d w o r y ,  
prócz  marszałkowskiego bywały osobne 
s toły dla pokojowych,  ch łopców i kuch- 
mistrzowski , u którego s iadał  kam erdyner  
i paziowie. Dworzanin u większych dw orów  
m ia ł  t rzy konie ,  rząd suty z kulbaką, kilka 
lub kilkanaście par  sukien szablę oprawną,  
ładownicę  blachmalowa,  zawsze prezen to­
w a ł  się strojno i modnie;  na s t rawnóm pa- 
cholika lub masztalćrza, a czasem i służbę 
m ia ł  jeszcze.  U  miernego dworzanina  po ­
dwójnego ,  para  ko .i i cz łowiek ,  porządki  
także mniej sute. U  szlachcica, urzędnika 
dworzanin  pojedyńczy na jednego kon ia ,  
m ia ł  konia mie rzynę ,  kumaka od  rzemie 
n i a ,  rządzik czerkieski,  j edna  lub dwie 
p a r s u k ie ń  i inne porządeczki , szabla w że­
lazo oprawna  ze s rebrnym  kapturkiem. 
U r o d a ,  mina dobra 'pop łaca ły .

Przyję tym sposobem objaśnia  G o łę ­
b iowski  na s tę pn ie ,  w formie s łow n ika ,  
niektóre  wyrazy,  nazwy osób p rzy  dworach

bawiących i zwyczaje dworskie,  począwszy 
oci b ł a z n ó w ,  o których,  j ak  słusznie,  dość 
szeroko prawi, nie pomijając s ławnegoStań-  
czyka przy Zygmuncie  S t a ry m ,  aż do z a ­
t r u d n i e n i a  kobiet przy dworach.  Naj­
ważniejszy i najobszerniejszy ar tykuł jes t  
n iezawodnie  o p o s e l s t w a c h .  Przyto­
czonych znajdujemy wiele przykładów.  
Posels two Jerzego Ossolińskiego do  Pizymu 
i nawza jem legata Caclaniego z Yanozz im 
do Polski.  Poselstwo po Henryka Walezy-  
jusza. Posels two Gąsiewskiego do Francy i 
r. 1640,wyjęte z dzieła W a ss e n b e rga C arctr  
g a llic u s , pod ług  którego ułożony je s t  ro­
mans  Bronikowskiego:  Der gallische K erker. 
W jazd  pos łów polskich po Ludwikę  Ma­
ryję. Poselstwo Zawadzkiego do  Anglii r .  
1636. W ja z d  Zbarazkiego do S tambułu  
r. 1622. Pose ls two Chomentowskiego  do  
T u r e k  za Augusta II. i t. d. Przy  tych po­
sels twach rozdawano  różne dary;  i tak np.  
Zbarazki  r. 1622 ofiarował  wezyrowi 5 So­
roków soboli,  zćgar  m u g u n t s k i , w szkatule 
indyjskich 1,000 koronatów.  Dzaud-baszy 
w jasp isowem puzdrze  8 flasz s r e b r n y c h ,  
W  nich kamforę i wyborne  soki, zegar także 
i 4 soroki soboli. Adze j anczarów zwier­
c iad ło  duże w bursztynowych ramach,  po-  
dobnyż  serwis. Muftemu w szkatułce w ene­
ckiej z piany morskiej  drogie w on ie ,  p a ­
ciorki z lapis lazuli, szubę sobolą i zegarek 
w jasny kryształ  oprawny.  T a k  wyliczone 
są dary dla koniuszego s u ł t a na ,  podskar­
biego,  dowódzcy  spaliów, kizlar-agi,  hali- 
baszy,  admirała ,  sędziaków i sułtanki.  Dla  
suł tana samego następujące były d a r y :  
Wie lka szkatułka srćbrna  augsburgska,  w 
niej od złota i s rebra  naczynia  r ozm a i te ;  
druga z bu rsz tynu ,  ryte na niej d ry jady  i 
inne  morskie boginie;  dwie ogromne kolum­
ny  z hakami do zawieszenia usarskich łu ­
ków i sajdaków; potężne źwiprciadło w sre- 
brnoli tycH ramach  ; zegar wielki poz łacany,  
wyrażający zodyjak i bieg planet,  w n i m u -  
łożone cymbały  wydawały najmilsze dźwię­
ki. J ańcza rów  było 5 0 ,  a każdy niósł  po  
soroku sobol i ,  albo kosztownych m arm ur-  
ków; były dalej ogromne brytany,  mamiące  
niedźwiedz ie  i dziki, b ia łozory mające na  
głowie złotem haftowane hełmy,  strzygące
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piórami,  j ale gdyby na żurawie już godzi ły;  
wyżły rzadkiej  urody na złotych smyczach, 
w  złotoli tych obrożach.  — Nowemu wezyro­
wi da ł  poseł  dwie szuby sobolowe i szka­
tułkę sobo lo w ą ,  w której 1,000 koronatów.  
T e n  wezyr  przy  rozstaniu d a ł  książęciu 
konia,  za 10,000 dukatów u jednego  baszy 
przez  posła targowanego , z boga tem sie­
dzeniem, i ba ry łę  najprzedniejszego balsa ­
mu.  Książę zd jął  z palca kosztowny pier  
ścień,  i len of iarował nawzajem. W ezy r  d a t  
jeszcze pos łowi zegarek i przepyszny kaftan. 
Książę sobolową ferezyją swoję da row ał  
sekretarzowi wezyra.

Oddzia ł  t rzeci  i o s t a t n i : różne oby­
czajowe szczegóły.  Zawarte  tu są r z e c z y , 
k tó ry rbby  się nikt może w t e m  dziele o d o ­
m ac h  i dworach znaleźć nie spodziewał .  
Że to są same szczegóły,  nie dadzą się więc 
ogólnie opisać,  wyliczmy je tedy wszystkie. 
Oddz ia ł  ten zawiera następujące a r tykuły:  
cyfry lub znaki na p ien iądzach ;  dowody 
nadzwyczajne j  siły u Po laków;  godz iny ,  
to j es t :  24godzinne zćgary , jak do tąd  we 
W ło s z e c h ;  k łamstwo;  ludzie długo żyjący 
w P o l s z c z ę ; ofiarowanie chleba nowego 
królowi polskiemu na ś. J a n  zwykle przez 
miasto Kraków ; przysięga winiarzów w P o­
znan iu ;  rozdawanie  gospód podczas  sej­
m ó w ;  sądy i paleslra , artykuł wielce cie 
kawy;  skarby Zygmunta Augusta; skarby 
znalezione ; sklepienia  z malutkich cegie­
łek ; stacyje p o d r ó ż n e ; tabaka, tabakierka, 
t y to ń ;  teslamenta szczególne;  nakoniec o 
wychowaniu m ło dz ieży ,  nie na swojem 
może m ie j s c u , ale zawsze bardzo in te re ­
sujący artykuł . W spom niana  przysięga wi- 
niarzy w Poznaniu tak brzmi autentycznie;  
»>Ja N. N. przysięgam, że te wina wszilkie, 
którekolwiek na lhon czasz w mojej  piw 
niczy m a m ,  tbak jako iherasz w sobie szą 
szatne. zachow ane ,  onich nicze-m przetwa-  
rzucz nie b e ndę ,  żeby łagodniejsze a za- 
th im od'.)i bnipjsze b i ł o ,  ażebymy na nic 
czenę drosszą ucziniono i t. d.« Przy  końcu 
dzieła  umieszczone jes t  objaśnienie do łą ­
czonej  ryciny , przedstawiającej  niektóre  
sprzęty domowe.

(O d d z ia ł  czw a rty  i ostam! po tn ie j  )

KLIMAT W  KALKUCIE.

Indyjski  slyczeń dla zdrowych  osób jes t  
j e d n y m  z najprzyjemniejszych miesięcy ; 
t em pera tu ra  j es t  świeża i krzepiąca.  Dni 
tylko z wieczora j z rana bywają mgliste. 
W ia t r  wieje z p ó łn o c y ,  rzadko kiedy mo­
c n o ;  ale kiedy się zdarzy towarzyszy mu 
deszcz i ostre zimno.  Rośl iny doj rzewają 
zupełnie  i zapełniają  r y n k i .—  Luty w po­
czątkach bywa ch łodny  , zwłaszcza kiedy 
wiatry północne  panują  ; później ch łód  się 
powiększa aż do £0go, kiedy poczyna wiać 
od  południa .  T e m p era tu ra  staj* się łagodną 
i przyjazną,  zwłaszcza dla osób cierpiących 
reum aty zm  lub podagrę. Dni już się stają 
często gorące,  noce ch łodne i rośne.  W tyrn 
miesiącu panuje odra.  Owoców i jarzyn d o ­
b rych  obf i tość.— W  marcu t rwa p rzy jemne 
c ie p ło ,  k rajowcom ba rdzo  przyjazne;  ale 
niekiedy bywają dotkl iwe upały. Skoro 
deszcz ziemię odm.ękczy,  zaczynają się roz­
maite  w polu roboty.  Ku końcowi zjawiają 
się wiatry połnocno-zac l iodme z burzami i 
dżdżern .—  Kwiecień jes t  nieznośny.  Wiat r  
m ocny  wieje od po łudn ia  i często bywają 
upały do niewytrzyman.a ,  zwłaszcza kieay 
deszczu braknie.  Spadające niekiedy d e ­
szcze ledwo zdołają ocalić wegetacyją.  P ó ł ­
nocno-zachodnie  wiatry połączone są z ;  
s t rasznemi burzami , u lewnym deszczem i 
gradem W  tym miesiącu na rynku me widać 
nic osobliwego.  — est  ze wszystkich
miesięćy najgorszy,  skwar okropny,  n i e d o ­
statek dżdżu. Od 10 — 5 godziny upa ł  
każdemu z odkrytą  głową wychodzącemu 
grozi śmierc ią:  krajowcy tylko mogą z n im  
walczyć,  ale i ci nieraz drogo za swą śmia­
łość przepłać ją. —  W  połowie czerwca 
poczynają  się peryjodyczne deszcze. Gdyby 
ich opatrzność nie zsyłała,  n iepodobna  b y ­
łoby przebyć  tego i następujących miesięcy 
dla okropnych upałów, i wegetacyjja zupeł-  
nieby  zginęła. W  miarę  obfitszego lub 
mniejszego deszczu ,  t e m p e ra tu ra  bywa lo 
przyjemna,  to nadzwyczaj  gorąca. — Lipiec 
i s ierpień są miesiące najwilgotniejsze.Dwie 
wielkie siły przyrodzenia ,  upa ł  i wilgoć, naj- 
czynniój działają.  Wegclacyja  rozwija się 
z dziwną szybkością.  — We wrześniu deszcze
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i „tają.  S H a i rv  są słabe i . ..nicnne. Dni b y w a ją  p iękne  i 
n iłe ,  —  W  pierw sze j  po ło w ie  października pospolicie spa da  
deszcz  obfi ty ,  Wtóry, jak d r j g a  wiosna , działa na wszystkie 
( rganiczne tw o ry .  O koro  20go deszcze u s t a ją ;  o ty m  
czasie  u lćw a t rw a  niekiedy od 6 —  24 godz in ,  lecz po -  
tdm pogoda się w y jaśn i j  i ustala .  Je s t lo  czas na jp rzy-  
i s i u  ejszy dla w arzy  w o y ch  ogrodów . —  I.istopad ma trw ałą  
p o g o l ę  i tem p era tu rę  unnurkow aną  Ranki i w ieczory  za- 
v s z e  są c h ło d n e  i p rzy jem ne .  Ula ludzi p r z y ch o d zący ch  
d "  zdrow ia  ta pora  jes t  na |lepszą .  W  zasianych p lonach  
rO/.svija się zdolność życia,:vv ion jrrh  klimatach m c /n a d a .—  
W  grudniu pogoda trwa jak najpiękniejsza. [lu końcowi 
jenk i  i w ieczory  bywaj.,  mgliste . Ż y w n o śc i  w yb o rn e j  
i b l i iość.

P a n  T h e o d o r  T o ro s ic w ic z ,  apldkarz w e  L w o w i e ,  
p rz e s ła ł  nam nas tępu jący  wyciąg  z rozprasvy radzcy  nad­
w o rn eg o  I l a s tn e r ,  pod n a p i s e m :  O  m igneso-c lek tryz in ie  , 
umieszczonej  w  tomie 2 3 n i ,  w y a a w a n e g o  p rzez  tegoż 
rarizcę p isma c z a s o w e g o : A rchio  f i l r  Chemie und  M eteo­
ro log ie:  „ Z w ra c a m y  uwagę l izyjologow na zjawisko, klore 
jakkolwiek  m ało  ważndni zdawać się m o ż e ,  teraz je d n a k ,  
gdv F a ra d a y  zrobił  wielkie i w ażne  odkrycie  wzniecenia 
Elektryczności p rzez roagnrtyzin, zasługtrje na to, aby dal­
sze w  p rzedm iocie  ty m  czyniono doświadczenia .  W iadom o,  
że czkawka n j ly r łn n ia s l  u s ta je ,  k iedy g łow ę czas niejaki 
zadar tą  i w  ty ł  nacby louą  I rz y m u in y ,  a pew niej  j e s z c z e ,  
k iedy w tej postaw ie  kilka razy  czego się napijemy ;  v.ie-  
smak jeden  radząc ten sposób  p rzy jac ie low i m e m u ,  k tó ry  
chcąc  w y p ić  szhlankę w m a ,  w tej samej chwili dostał 
m o rn ć j  czkawki,  dodał ,  aby  nóż (z żelaznym trzonkiem ) lab 
jakikolwiek kaw ałek  j a s n o -w y p o le to w a n tg o  żelaza , w ło ż y ł  
j e d n y m  koócein w sz k la n k ę ,  a drugi kunicc p rzy tu l i ł  do 
c z o łu ,  i tak p i ł ,  a p rzekona  s i ę ,  żc  nie tylkc. czhawga 
n s t a n te , lecz że w ,no  ( lub  p iw o ,  w oda  i t. d.} będzie 
miało, osobliwie p r z y  sc h y łk u  n a p o ju ,  w y ra ź n y  smak że­
laza. P rzyjaciel  mój posłucha ł  tej r a d y ,  i nie ty lk o  ó n , 
lecz wiciu nus po nim dośw iadcza ło  z d o b ry m  zawsze 
sku tk iem  środka te g o ,  i w szy scy śm y  czuli także smak że- 
lazoy , b ą d i  żeśmy ty m  sposobem  pili w i n o ,  bądź p i w o ,  
bądź  w odę.  W ia d o m o ,  ze  w na jnow szych  czasach u ż y ­
w a n o  m agne tyzm u  iniDeralncgo do leczenia holu zęb ó w  
z d o b r y m ,  jak upew nia ją ,  s k u tk ie m ;  pon iew aż  zaś n aw et  
Derwy w t r u p a ih ,  lak memal jak kruszec , za p om ocą  m a ­
gnesu  mogą by ć  e le k t ry z o w a n e ,  a n e r w y  w ciałach ży ją ­
c y c h  w  w yższym  jeszcze  s topniu  są do tego s p o s o b n e ,  
z r td  m o żn ab y  uczynić  w niosek ,  że w  ty ch  p rzy p ad k ach  , 
w  k tó rych  magnes mineralny bole i cierpienia cho ru jący ch  
zm nie jszał  lub uśm ierza) ,  rozuu ro n c  za pow o cą  magnesu 
ze lek tryzow anie  o e iw ó w  b y ło  środkiem leczącym.

G a z e ty  w arszaw skie  ciągle um eszezają su ro w e  k ry ­
tyki  gry a r ty s tów  teatru nari  dow ego . B o /u tn ie  s i ę ,  że i 
na anty kry tykach  nie zb y w a  i każdy s k ry ty k o w an y  a r ty ­
s ta  znajdu je  sw oicn  o b ro ń có w .

Czesi  nuder gorliwie p fzyk loda ją  się do w y d o s k o n a ­
lenia sc eny  narodow ej  czeskiej. A r tyśc i  sc eny  n iem iec­
kiej, którzy  jako rodowici Czesi dobrze  umieją po  czesku, 
w y s tę p u ją  często w s z J k a c h  Czeskich. P ism a publiczne 
d o n o sz ą ,  że tego roku nas tępu jący  urtyści sceny n iem ie­
ckiej w y s tę pow a li  w  sz tukach c z e s k ic h : p anna  H e rb s t  
z rów nem i jak  roku przesz łego oklaskami w  roli W ik tu-  
r y n a  w  sz tuce „ S ie ro ta  i m o rd e rca ,“  przełożonej  p rzez 
d y rek to ra  tea tru  czeskiego pa. S tepanek ,  o; dobionego przez 
ISajj. F a n a  za zasługi około  sceny czeskiej p o łozoue ,  m e ­
da lem  h o n o ro w y m  ; pani B inder  po  ta i  pie 'rwszy w rolt 
J e l w y ,  w  którdj na scenie niemieckiej bezne  zebrała  jn ż  
w ień ce .  Fani B inder  oddała  część mimiczną lej roli z w ięk ­

szą jeszczr ,  jak  w  Drzedstawienfu niemieckie  tkliwością i 
z w iększym  w d z ę h i e m ,  a osobliwie dw ó m  osta tn im sio-  
w o m  czeskim p ięknym  do podziwienia tom n. głosu sw ego 
dodała  szczególnego uroku. M e lod ram at  t rn  poprzedziła  
k om edy ja  „ W d o w i e c 11 b ardzo  zręcznie p r z e z  pana T y l  na 
j ęzyk  czeski p rzełożone.  B o le  P io tra  i E lizy grali pan  
G rab in g e r  i panna Allram, artyści sceny  niemieckiej.  P rz y ­
jaciele  Talii czeskiej  byli  n t a d o w a n i ,  że panna Antonina 
S tepanek  p o  długiej  p r ze rw ie  w  roli C h r i s  t e I  zn o w n  
w ys tą p i ła .

Z Wiednia piszą pod d. 20. pażd.  co . ta s te p u je :  
'D n i a  10. t. .n. p o w tó iz y ł  kuwaler  Aldini w obccuośei  N. 

Cesarza  i ca łego Llomn cesarskiego,  w  S t io n b ru n n ,  w yko-  
n y w j u e  na oslutL ńm zgromadzeniu badaczow  na tury  p ró ­
by  ra townuio wszelkich p rzedm io tów  z gw ałtow nego  ognia.  
S traż  ogniowa i w yucze n i  p rzez  niego g ren ad y je ro w ie ,  o 
pa trzen i  w  maski d róciane  i a s b e s to w e ,  wystawiali  bez 
wszelkiego n iebezpieczeństwa twari.  na płomienie  48 p o ­
chodni w o s k o w y c h ,  na p łom ien ie  d rzew a i sp i rym su  w o l ­
nego. M ając p o d w ó jn a  rękawice  asbestow e na r ę k a c h ,  
w ydobyw uli  z ognia rozpalone  że lazo ,  a pokryci  ca-kiem 
aso es to w ćm  odzieniem przechodzil i  p rzez  stosy palącej 
sit: s ło tny  i wynosil i  iw ie rzę la  i różne  sprzę ty  w p r z y ­
g o to w a n y c h  do tego k o sz y k a c h ; uratowali także rozpaloną 
kassę z c lu /n ą ,  p ap ić ry  i t. p .  dla udowodnieniu  p o ży tecz ­
ności  now ego w ynalazku .  Najj .  Pan  po  u kończonych  p ró ­
b ach  u d a ro w a ł  wszystk ich  do  p ró b y  tej na leżących  ludzi, 
a kaw ale row i Aldiot o św iadczy ł  sw o je  n a jw y ższe  z a d o ­
w olen ie  w  n ad e r  u p rz e jm y c h  w y razach .

T ygodnik  F c l t r s b u r sk i  z d .  29- pażd .  h .  r . donosi  
p o d  ty tu łem : „ W z o r y  w y ro b ó w  a us try jack ieb '1 co  nas tępuje :  
U e p a r ta m e n t  rękodzie ł  i handlu  k r a jo w e g o , w  P e te rsb u rg u ,  
o t rz y m a ł  tem l czusy z A us try i  różne- w zory  w y ro b ó w  , 
z k tó rych  wiele zas ługuje na ciekawość  naszych  rękodziel­
n ików . M iędzy ^innenii odznaczają  s ię :  W stążk i  j e d w a ­
b n e ;  ina te ry je  je d w a b n e  na kamizelk i;  m ate ry je  nie p r z e ­
pusz cza jące  w o d y  i p o w ie t r z a ;  b ile ty  w iz y to w e ,  k tó rych  
fab rykacy ja  nade r  znaczna i tern szczególniej  w a ż n a ,  że 
do  w yrab ian iu  ich u ż y w a n e  są dz iec i ;  ja ja  po rce lan o w e  
i s z k la n n e ;  druki ró ż n o b a rw n e ;  m yd ła  ro z m a i te ;  świe'ce 
s p l r m a c e t y c z n e , s t e a ry n o w e  i a rg an to w e ;  p roszek  u ży ­
ź n ia ją c y ;  m ik ro m e t ry ,  do mierzenia odległości wielkością 
p r z e d m io tu ;  o łów ki c z a r n e ,  cze rw o n e  i b ia łe :  czerw ona  
szczególniej  p iękne  p u ip u r o w y m  k o l o r e m , w szystk ie  nie 
ł a tw o  zam azujące  s i ę ;  zapałki  bez  sia rk i ,  doorze  palące 
się i nie dające zlej  w o n i ;  rurki  pap ić ro w e ,  nabite  c h lo r ,  
hieni po tażu ,  do zapalania fa jek :  z a ja la ją  się za pociśnic-  
niem |>amokciem lub za lekkićm u d e r z e n ie m ; od lew y  
z su ro w cu  n ader  del ika tne ;  porce lana  przezroczysta .  
Z  tego w id z im y ,  żc  to są w s zy s tk o  d to b u e  w y r o b y ,  po  
wiekszćj części ł a l w e ,  które d a ły b y  zatrudnienie  licznym 
robotnikom, n a w e t  p o  dom ach  p ry w a tn y c h ,  i w ogolę za­
pew nia jąc  obszńrny o dby t  mogły  oy ożywić nie j ed n ę  okolicę.

W  jed n y m  z d w o rk ó w  blizkich Denasowśkiego, w  W a r ­
szawie,  w  końcu panow ania  Augusta I I I . ,  żył skąpiec, któ­
rego jeszcze n iektórzy z tam eczn y ch  mieszkańców pamiętają .  
Jeszcze  w szkołach p rzedaw ał  sw o je  książki,  a n czy ł  się 
ukradkiem na książkach sw y c h  kolegów. Po  śmierci ojca,  
juko jedynak ,  p rzeda ł  wioseczkę z ca łym  inw entarzem , w s z y ­
stko sp ien ięży ł ,  osiadł w  dworecz.hu jak o  lokator, i p o ż y ­
czał  na zas taw y biorąc ogrom ny p ro cen t .  Nie żenił  s i ę ,  
n ić  miał s łu ż ą c e g o , sam sobie k u p o w a ł  j a a ł e , i ty lko  vr 
niedziele sam  go tow ał  k r u p n i k , a p rzez  resztę  dni jada ł  
ty lko  cblćb z cebu lą ,  czosnk iem  lub  w ędzoną  słoniną ; 
ubiór  jego sk ładał  się z o p o ń c z y , '  którą sam la tu ł ,  b ro d y  
nie golił i w ło só w  nie s t r zy g ł ;  nigdy nie w ychodz i ł  z d o ­
m u  prócz  bardzo rano  na pó ł  godziny j p o ży c z a ją c y c h  u 
niego p ieniędzy nie w puszcza ł  do izoy . lecz p r z y jm o w a ł
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ich w  sieni. T ak  ży ł  p rzez  lat  kilkadziesiąt, i b y ł  z d rów  
b ez  p r z e r w y ;  p rz y c z y n ą  skonu  jego b y ło  p rzy b y c ie  
k re v .n e g o ;  zm ar tw ił  s i ę ,  że ina su k c e so ró w ,  bo  z d aw a ło  
m u  s i ę ,  że  nić ma żadnych  k r e w n y c h  ( G a z .  K rak .)

Je n e ra ł  poruczn ik  m a rc b e se  N unz iam e w N eapo lu  
z rob i ł  o d k r y c ie ,  które  wszystk ich  rzezbiarzy  i b u d o w n i ­
c z y c h  in teresow ać w inno. Je s t lo  skała  najw yborn ie jszego  
b iałego m arm u ru  (n ia rb re  s ia iu a ir e )  znajdująca się w górze 
Alpi w  p row incy i  B asihca ia ,  między ty rheńsk ićm  i jod  
akićna m o rz e m ,  20 mil w ioskicb  (5 niemieckich) od p r z e ­
sm y k u  Poiicastro . T e n  m ar tnn r  jes t  najdoskonalszej k ry -  
sta lizacyi i p rzew yższa  kararyjski .  Tak zastąpi ten m a r ­
m u r  miejsce greckiego,  którego ło m y  od d aw n a  sn tk ły  
lub  są u k ry te .

Kobiety ,  które  p o  wszystk ie  czasy  w ażne role g ra ły ,  
są  po  największćj  części p rzy czy n ą  ta k ż e ,  że A m ery k ę  
E u ro p a  podbiła .  P e w n a  Indy janka  zaopa tryw a ła  ż y w n o ­
ścią na w y s p a c h  lukajskich załogę ok rę tow ą K o l u m b a , 
M a jan a  by ła  kochanką i t łóm aczem  K o r t e z a ; kobiety cie- 
śc iny  lądowej Daryi  ocaliły  F e r d y n a n d a  N unnez  i Wojsko 
jego,  które napadnię te  b y ć  miało,  b córka p e w n eg o  k a c y ­
k a  o tw o rzy ła  F e rd y n a n d o w i  So tto  brzegi F lo ry d y .  O s a d ­
n ic y  francuzcy  w  Luizyjanie  byliby  niezawodnie  zginęli, 
gd yby  nie tam tejsze  dzikie dziew ice ,  które ich zbaw czy-  
niami się sta ły .  Zkąd atoli taka p r zy ch y ln o ść  do  obcych  
E u r o p e j c z y k ó w ?  —  Z a p e w n e  zląd ; że kobieta by ła  tam 
n iew oln icą ,  a E u ro p e jc z y k  łagodniej z nią się obchodził .

W  G o o s e n a rg h ,  w Anglii,  ożenił  się nie daw no 
niejaki T .  Sm ith  z panią Park ison .  P anna  m łoda m a  lat 
6.) i miała już 27 dzieci ; pan  m ło d y  r ó w n y  je s t  jć j  co  
d o  w i e k u ,  lecz miał ju ż  6  żon i 25 dzieci.

L u b o  Norwegijo je s t  tak odległą od innych  h ra jó w ,  
je j  klima tak dz ik ie ,  tak t rudna z la m tą d  kom u n ik acy ja .  
w sze lako  ca ła  masa narodu  jes t  tam na takim stopniu oy-  
w i l i z a c y i , jakiej ua p różno  szukalibyśm y w  innych  szczę- 
liwiej p o ło żo n y ch  krajach.  S p ra w y  publ iczne  w ięcej  tam  
m użc  za jm ują  włościan, jak w samej  n aw e t  Sazouii .  W s z y ­
stko, co żyje, czy ta  ro z p ra w y  se jm u .  W szys tko  pow iadam , 
a lbow iem  takiego nic p rzypuszczą  tam do  ś. komunii  , 
co  czytać nie utnie', lubo z t rudnością  p rz y c h o d z i  chodzić 
d o  szkół w k ra ju ,  gdzie p o jed y n cze  pom ieszkauia  są czę­
s to  odległe od siebie o mil kilka. Nie jeden  przechodz i ł  
ki lkaset m i l ,  nim się czytać nauczy ł .  Za to też każdy 
w łośc ianin  ma tam  bibliją, a księgarze z Kopenhagi więcćj 
książek s tosunkow o sp rzeda ją  do N o rw eg i i ,  jak  tych że  
ca la  Oanija po trzebu je .

W  Filadelf i i ,  w  S tan ach  Z je d n o c z o n y c h ,  b n d u ją  
te raz  jeden  okrę t  o 3 pok ładach ,  na jwiększy ze wszystk ich  
do tąd  znanych .  Dźwigać ón  będzie  l/)0 dział  1 n azyw a ć  
się F i lade l f i ja ; lecz u trzym ują ,  iż zaczyna  ju ż  od długiego 
b udow an ia  p róchn ieć  na warstac ie .

Jak  m ało  po trzeba  b y ł o ,  ażeby  w  czasach zgrozy 
rew o lu cy jn e j  we F ra n c y i  utracić  lub  za trzym ać g łow ę , 
dow odzi  tragiczno-koiniczne zdarzenie z życia oryginalnego 
l ły jogenesa  pary zk ieg o ,  hrabiego Sch lab rcndorf .  Z m n ó ­
s tw e m  innych ju ż  od niejakiego czasu oczekiwał śmierci 
w  w ięz ien iu ,  g d y ,  jak zw y c z a jn ie ,  za jecha ł  z rana wóz 
p o  p rzeznaczone  do  tracenia ofiary . W y m ie n ia ją  imię 
jego  i każą mu p rz y g o to w y w a ć  się na śmierć. D arem n y  
o p ó r ,  m usia ł  się u b r a ć ,  lecz b u tó w  żadną miarą znaleźć 
nie  może.  Szuka icb , szuka z największą gorliwością,  d o ­
zorca  więzień także pomaga m u  s z u k a ć ,  ale nić ma ich 
nigdzie. „ W ie s z  w ćpan  c o , “  rzecze  hrabia do  do zo rcy  , 
„ w e i  innie ju t ro  miasto d z is ia j , o  dzień  j e d c u  nie wiele 
c h o d z i ."  Dozorca więzień nie b y ł  bynajmniej  z łym z n a ­
t u r y ,  p rzysta je  w ięc  na t ę  małą zw łokę dwudzies tu  
c z tć rech  godzin. G ło w a  jed n a  mniej lub więcćj,  nie robi

wielkićj  różnicy  n a w o z ie .  N aza ju trz  czeka ł  hrabia  ub ran y ,  
ju ż  i w b u t a c h , ale tą razą nie czy tano  imienia jego .  
Ba rdzo  nalnralnic. M o ż n o w ła ć z c y  mniemali bow iem  , że  
w czora j  jeszcze  g łow ę utracił . D ozorca  nic uw aża ł  za  
rzecz  po trzebną  donosić o  n im ,  łn b o  nie w y p u s z c z a ł  go 
nt. w olność  ; lecz nie d ługo t rw ało ,  a władza  R o b e s p i c r u  
r u n ę ła  i S c b l a b r c u d o r ł , jak wielu inuycb  , uw olu iouy  zo- 
star, dla tego, że b u tó w  znalćżć nie mógł. ( Z  tegoż bijo-  
grafii napisanej p rzez  F .  K a u m era  w  p i ś m ie :  ffis to r ,
Taschenbuch f u r  1832 .)

F izy k o w i  pa ryzk iem o  p u .  B re q u a re i  uda ło  s ię  za  
p o m o c ą  sztuki robić  rozmaite  k ruszcze ze  wszelkićmi ich 
itrystaliczućmi fo rm am i ,  z ich sk ładem  i przym ieszau iem  
n a tu ry .  G łó w n y m  środk iem , jak iego p rz y  tem tw orzen iu  
u ży w a  , j e s t l o ,  że  w yrob ioną  za p o m o c ą  chemii  subs lau-  
c y ję  w ys taw ia  na w p ły w  elektryczności.

Donoszą  z Chin, że  wice-król prow incy i  Kiang-si,  nad ­
w e ręży w s zy  kasę publiczną, p o łkną ł  tak wiele listków złota, 
iż się tym  sp o s o b em  o t ru ł .  A zalćm aż  do ostatniej 
chwili  życia miał wielki ap e ty t  do z ło ta ,  lecz byna jm nie j  
nić miał chęci w paść  .v rę c e  Kata chińskiego. K toby  go 
b y ł  auatom iczn ie  ro z b ić ra ł ,  b y łb y  znalazł  b o n o ra ry ju m  
v. jego  b r z u c h u ,  bo zaiste m usia ł  p o łknąć  dużą p o rc y ją  
listków z ł o t y c h , h iedy aż życie postradał .  A może m iał  
tylko zamiar w y k u ro w a ć  się hom eo p a ty czn ie  z s w o jć j  m o ­
ralnej s łabości p rzyw łaszczan ia  sobie  c n d z y c h  p ieniędzy 
i p rzez  zapom nienie  wziął  dozys  a l lopatyczną.

Pew ien  podróżnik ,  k tó ry  W s c h ó d  z w ić d z a ł , op isu je  
sp o s o b e m  n as tępu jącym  upicie się za po m o cą  o p i ju m :  
Z a ledw o  godzina minęła jak  z początku  j ed en  gran o p ium , 
a po tem  cztćry  zaży łem  , i w n e t  uczu łem  się by ć  p rze ­
nies ionym w  stan praw dziw ie  szczęś liwy, w  stan zupe łnć j  
u m y s ło w ć j  i fizycznej obo ją tośc i  ua wszelkie cierpienia 
u c z u łe m  się b y ć  w y ż s z y m  nad wszelkie dolegliwości z iem­
skie i w id z ia łem ,  jak  w s z y s tk o ,  c o  b y ło  odrażające  lub 
n iep rzy jem ne ,  znikało p o w o l i ,  a  p rzec iw n ie  w szy s tk o  p i ę -  
hne  i d ob re  tysiąc-nroiu ie  lepszćm i piękniejszćm w y d a ­
w ało  się. P o d w ó jn ie ,  niech tak rzek ę ,  is tn ia łem , moje  
albowiem  za po m o cą  op ijum  p rzeksz ta łcone  j a p o  nad­
ziemskich buja ło  kraiuacb i z g lę b o k tć m , p e łn ć m  udzia łu ,  
rozczuleniem  poglądato  na m o je  zw ycz a jue  t rzćżw e j a .  
Całą p rzysz łość  m oję  widziałem przed  sobą w  n a jp ię k ­
niejszych k o lo rach ,  wszelako ty lko  u m y s ło w e  ro zkosze  
m atow ała  mi fantazyja , i to je s t  właśnie, co  pijauego 7. o p i ­
j u m  daleko w yże j  s tawia nad p i jauego w in e m .  Z  resztą 
zażyw ającego  o p i ju m  nie m ożna bynajm nie j  rów nać  z po  
spo i i tym  p i j a k ie m ,  b o  gdy ten ma u p odoban ie  w  hałaso­
w an iu  i k r z y k u ,  tam ten szuka sp o k o ju  i samotuości .  G d y  
ó w  np. p rzy  pięknej kobiecie ła iw o  n iegrzecznym  się sta je ,  
ten  za jm uje  się rozbieraniem jćj m o ra ln y ch  p r z y m io tó w ,  
k tóre  fautazyja jego  upięknia i p rzed m io t  upodobania  swo- 
jego uwielbia w cichości .  P ijany za p o m o c ą  op i jum  
n iedopuści  się najmniejszego n ad u ż y c ia ,  nigdy rozum u nie 
straci i n aw e t  z p o dw ojoną  silą jest mocen w y k o n y w a ć  
p racę  n m y s lo w ą  ; tylko w m ówieniu  zapom ina często p o ­
ło w ę  s ł ó w , które  chciał  w yraz ić .  O p r ó c z  op ijum  mają 
T u r c y  i A rabow ie  ro zm a i te  jeszcze  rośl iny  z wielorakim 
sk u tk ie m ;  jedne  z a p a la ją ,  drugie p o b udza ją  ciągle do  
śm ićchu  i t. d. Lecz  wszystkie  te subs tancy je  są tak szko­
d l iw e zdrowiu ,  że tylko bardzo  rzadko należy robić  z nich 
użytek  ; na s a m y m  n aw et  W schodz ie  są zakazane.

W  Dublinie u ję to  nie d aw n o  z łodz ie ja ,  k tó ry  b y t  
o sob l iw szym  dziwakiem ; nic ón nic ukrnd ł z rzeczy na­
leżących  do  m ężc z y z n ,  lecz ile mógł okrada ł  k o b i ć t y ;  
c zyn i ł  to p rzez  z e m s tę ,  iż b y ł  w  miłości zdradzony: zna­
leziono w jego  mieszkaniu m n ó s tw o  pierścionków, miniatur,  
m edali jonów z w ł o s a m i , a n am et  listów ro m an so w y ch .

Redaktor,  Mikołaj M i e h a l e w i c z ,  — Drukiem Piotra F i l i e r a ,


